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Rys. HERRE TOMASZEWSKI 


Stany Zjednoczone Europy 


Ste 2 


(1 Travaso) 


— To? To zosiaio po pozizedn:m 


właścicielu mieszkania 


"Le Paysage) 


— Moge prosić ognia? 


Obywatel 


Obywatel Czyżyk, metałowiec z 
rodziną, ma sporo familiantów w 
kraju i zagranicą. Właśnię ostatnia 
przyjechał do niego pociotek z Ape 


glii. 


— Tak i tak — powiada = wie 
ju najukochańszy, wszędzie dob 
rze, ale w domu najlepiej. Zresztą 
szkoci oko mi kamieniem podbili, 
bo lubią Polaków jak zadrę.. w 
pewnym miejscu. > 


Czyżyk ogromnie ucieszył się z 
przyjazdu pociotka i odrazu zaw 
ważył, że trzeba chłopakowi poka- 
zać Łódź, miasto rodzinne. 


— Zobaczysz — oświadczył = 
jaka kultura u nas: na kwiatek się 
niedziela w niedzielę zbierą i poda: 
tek od chodzenia płaci. 


Podatku nie zapłaciliśmy, ba 
Czyżyk miarkował, aby przecho- 
dzić według winkla, ale znaczek 
daliśmy sobie przypiąć, bo inaczej 
nie da się w święto bezkarnie spa: 
cerować po mieście, 


Pociotkowi Łódź się bardzo por 
dobała, 


— No, wie wujo — rzekł ze 
wzruszeniem — domy stoją jak 
przed woiną. Całe, niezniszczone. 


Rózga 


— Znowu zapomniałyśmy k ucza 


3d mieszkania! 


Rys. Regina Kańską 


- Trzeba dziś mieć miliardy, 
aby być milionerem 


(Le Rire) 


= Dlaczegoś ty iaka dumna? 


— Mój ojciec poległ na Bikini! 


Pp nA = Mk LZ MM Akk w WART AF 


_ Ale Czyżyk to aawsze lubi każ- 
demu przygadać. 


= Cóż 2 tego, że całe — War- 
knalt — kiędy przepełnione, Szpilki, 
kochany, mie ma gdzie wetknąć: 
tax w mich gęsto, 

Właśnie pod ten czas przechedzł: 
liśmy koło pięknego pałacu. 


= Pamiętam! = krzyknął po: 
glotek, = To tego burżuja Poznań: 
skiego, Napewna stoi pustką, 


Zamiast odpowiedzi wskazałem 
aciotkawi tabliezkę; „Kanserwa: 
órium Muzyczne”, 


= Fiu, fiu = gwizdnął przez 
zęby krewny Czyżyka, = Hm, te 
celekawe. 

Nie bardza rezumieliśmy, a ea 
mu chodzi, dziwak chyba jakiś się 
z niega przes wojnę zrobił, ba 
ledwie miniemy Który z łódekich 
palaców i zaznaczymy, że mon 
to na przedszkole, to na świetlicę, 
to na żłobek dla dzieci — on zaraa 
swoje fiu, fiu i w ogóle wydziwia, 


= E, do licha — zirytował się 
Czyżyk — eóż ta pociatek uwa» 
Żąsz, że tylko Pae wart palaca, a 
Konserwatorium lub dzieci na: 
sze = nie? 


Poelotek zmieszał się na te sło: 
Wwa, K 


— Ja nie dlatego — bąknął — 
tylko, widzi wuja: ca kraj, ta oby: 
cząj, W Anglii naprzykład sprawa 
z pałacami zupelnie inna, Więcej 
ich tam jest niż w Łodzi, ale Wszy» 
stkie puste, Właściejele nawet w 
nich nie mieszkają, 


— Jakto nie mieszkają? — 
zdziwiliśmy się obaj z Czyżykiem. 

— Ang, fantazja u nich taka: 
palace, powiadają, mamy, a miesza 
kać w nieh nie będziemy i nikomu 
nie damy. Cholerna to fantazja, bo 
bezdomnych w Anglii do licha i 
trochę, 


zs, = - 


= To — wtrąciłemi oburzony — 
napuścić na nich Komisje Miesz- 
kaniową! 

Ale tu trzeba było udzielić wy- 
e pociotkowi bo nie wie- 

lał eo ta za urząd. 

== Nie — zaznaczył — takich 
urzędów w Anglii nie ma. Biedni 
amanen kong sami sobie por 
radzić, No, bo cóż lepszego mogli 
zrobić? Powłaziii z rodzinami do 
pustych pałaców i już. 

— Brawo bist — krzyknęliśmy 
z Taaie: = Dobrze zrobi. 
luksusowe mieszkanią teraz mają! 

Ale pociotek nie podzielił naszej 
ueiechy, j 
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— Luksusowe mieszkania? — 
powiedział. — Akurat. Angielski 
minister zdrowia, Bevan, znalazł 
zaraz, że ta niezdrowo, aby bez- 
domni korzystali z wygód pałaco- 
wych i kazał im odciąć dostawę 
światła, gazu i wody... 

Chciałem powiedzieć, że ten Be- 
van ta troc dziwny, - minister 
zdrowia, ale przerwał mi Czyżyk, 
mówiąc ze śmiechem: 

—= 0, Anglicy lubią odcinać od 
wody. Nie tylko bezdomnych w 
Londynie, lecz i np. nas wszystkich 
w Polsce: ed Bałtyku, Odry i Nisy. 
Ao, ate my dostępu do tej „wody“ 
bedziemy bronili trochę lepiej, niż 
londyńscy squatterzy.., 


Rys. Karol Baraniecki 


— Dziecko jest uśmiechem i ra* 
dością życia. — Zgoda, tylko nie 
w iągu. Tu dzieci stają się ka- 
rą bożą to zarówno dla rodziców, 
jak i współpasażerów. A 

— Pawełku, ty pewnie już je- 
steś głodny? — pyta troskliwa ma- 
musia, — Jedziemy już trzy go- 
dziny, a on jeszcze nie nie jadł — 
zwraca się do, współtowarzyszy 

odróży. I wyciąga z czeluści tor- 
by jakieś bardza slatygowane tor- 
towe ciastka, 


— Ja nie ce ciastka. — oponuje 
Pawełek. Ja ce bułkę... 

— Kiedy, skarbie, mamusia nie 
ma bułeczki! Zjedz ciasteczke.,, 

— Niee... 

„Matka peczyna siłą pakować 
maleowi eiastke do ust. On ryczy 
i zaciska usta. W rezultacie ciastko 
pozostaje na buzi i rączkach mal- 
ea, a z kolei na ubraniu reszty pa* 
sażerów, no be przecież taki tłok 
I ścisk.« 

Pięcłoletnia  Maniusia nie grys 
masi. Zajada śliwki, wypluwając 
z rozbrajającą swobodą pestki i 
skórkę... prosto na gwaje vis a vis. 

Z drugiego końca przedziału 
odzywa się nagle żałosny piski 
„tatusiu, ja muszę kupkę...“ 

Biedny ©jciec, wykonując karko* 
fomne sztuki w postaci ko- 
ków poprzez spiętrzone toboły į pa- 
kunki oraz usiłując wężowo prze- 
ftizgnać się pomiędzy stłoczony- 
mi bliźnimi — napróżno stara się 
dotrzeć de pewnege zacisznego 
miejsca. Wsaystko nadaremno! 

— Państwo przepuśćcie — pros 
sl płacziiwie. Dziecko musi... 


— Panie, my nie mamy gdzie 


się posunąć. Z duszy, serca byśmy 
<hcieli, ale gdzie? Sam pan widzi... 


Zresztą tam podobno cztery osoby 
się ulokowały i nie wyjdą, be też 
nie mają gdzie... 

— Może małego wysadzić przez 
okno? — doradza ktoś pełen ini- 
cjatywy. 

— Kupkę! — szlocha malee, 


Zdeterminowany ojciec, nie 


-~ wiele się namyśłając — zdejmuje 


g półki małe zawiniątko. Rozwija 
m to obrusik, ni to ścierkę, z któ- 
rej wynurzą się... naczynie z 
uszkiem. 

— Siadaj, synku — powiada, 
umieszczając naczynie na jakiejś 
walizce, 

Cały przedział 
oburzeniem: 

— Goś takiego! Żeby z prze- 
działu kolejowego klozet robić! 


— Pan chyba nie masz sumie- 
nia narażać ludzi na takie rzeczy— 


zachłystuje się 


gorszy się jakiś poetyczny, młody 


człowiek, który właśnie szeptał 
swej towarzyszce czułe strofy z. 
Tuwima, 


Ale tatuś, ma którego 
gł się stos obelg, zniósł 
„sys spokojem krzyż 


i zaa 
dowoloną miną odbywał w skiis 
pieniu swą po owe oba siestę...). 

— Przecież pan 
kiem — zwrócił się wreszcie do 
poetycznego mło a. 


Kilka osób zachichotałe. Tuląca 
się do młodzieńca panienka spła- 
nęła krwawym rumieńcem i tres 
szeczkę, e ile tylke tłok na te po- 


zwalał — odsunęła się od swega 
wielbiciela. 


— Ordynus  gruboskórny — 
syknął młodzieniec... 


Pociąg mknął dalej. Robilo się 
coraz ciemniej, Pomęczone' dzie=« 
ciaki usnęły na kolanach rodziców» 
Słychać byłe tylke chrapanie, cza* 
sem szurgnęła czyjaś noga, szuka=, 
jąc bezwiednie wygodniejszej po- 
zycji, Napróżne. Pozycji niesposób 
było zmienić. 


Tylko poetyczny młody człowiek 
ciągle szeptał z panią swego serca, 


Nagle, gdy pociąg dojeżdżał de 
jakiejś większej stacji, wstał i po- 
wiedział, że musi się napić lemo- 
niady. Taki tu żar i zaduch w tym 
przedziale, w tym tak niekultural- 
nym towarzystwie.. Z tymi 
strasznymi bachoraimi! 


Pociąg ruszył, a on nie wrócił. 
Nikt się nie martwił, że przybyłe 
nieco luzu... za wyjątkiem skrom- 
nej panienki, która tak rumieniła 
się na widok nocnika. Ta bowiem 
podniosła straszliwy rwetes, Okra- 
dzione ją! Pięć tysięcy złotych za- 
brał jej ten opryszek, bandyta, ło- 
buz! 


Obudzeni pasażerowie 
pytać, badać, współczuć. 


— Skąd pani ukradł te pienia- 
dze? 


zaczęli 


— A z pończochy — szlocha 
skrzywdzona niewinność. Miałam 
je w pończosze, o tu, wysoko... 


W przedziałe, którego pasażero- 
wie niejedno przecież przeżyli i 


niejedno widzieli, zapanowała kon» ` 


sternacja. 


Zameldowanie w Milicji me z0- 
stało, podobno, złożone. Starsze | 
stateczniejsze pasażerłł odradziły 
bowiem panience nadawanie rowe 
głosu tej sprawie. Czy warto dla 
pięciu tysięcy złotych szargać so- 
bie opinię, ten skarb słabej kobie- 
ty? 
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STANISŁAW SOJECKI 


Na swojską nutę 


Podajcie ucho na to, co mnie boli, 


Jak się to dzieje, o wnukowie Reya, 

Że dziś, gdy pióro złapie kaznodzieja, 
Przyciąć nie umie (bo ule wątpię, że chce) 
I jeno zlekka (co najwyżej) łechce. 

I zamiast targać — po wierzchu się ślizga, 
Miast wyrżnąć mora:, głupio się umizga; 
A już porządnie ugryść nie potrafi 

Ów wieszcz narodu — na miarę parafil 


Czasem się komuś złota myśl uroi, 

Że cnota, panie, krytyk się nie bol — 

I pełen werwy Ima się patyka, 

By się przejechać hurtem po świecznikach = 
Kropi w ministra — czytelnik się łudzi, © 

Że w dostojnikach wreszc'» ujrzy ludzi — 
Tymczasem wierszyk duka eanemiczny, 

Że to minister, ale zagraniczny. 


Szukacie wąflsu po wertepach globu, 
Gonicie dowcip po półkulach obu, 

By na swój język ochłap złapać lichy 

I tym w narodzie wzbudzić śmichy chichy! 
A czy w ojczyźnie naszej, proszę panów, 
Niema pod ręką własnych mężów stanu? 
Rodzinną nutą nakręćcie kurancik j 
O niepoprawni, wieczni emigranci! 


Naród to lubi. Naród tego chciałby! 


Bo śmiać się woli, niżli brać się za łby! 


Po przemówieniu Churchilla w Szwajcarii, 


ojczyźnie zegarków 
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— A mówiłem ci, żebyś nie uży- Kontroler: — Z ilu pokoi składa  — Psiakość, Bill..: Pomyliłem 


wała tyle tego płynu do opa- się mieszkanie? 


cele i rzuciłem bombe aiomor 


lania: — Tylko z siedmiu! wą na obserwatorów 


. — A ile osób w nich mieszka? 
— Aż trzy! 


BOGDAN BRZEZINSKI 


Trzecia wojna ' 


Są pewni ludzie, którzy zamiast A mimochodem wspomni o tym, 
Żyć sobie bogobojnie, Że właśnie trzecia wojna, 
Pracować pilnie I uczciwie — To będzie dla facetów sprytnych 
Marzą o trzeciej wojnie, Po prostu krowa dojnał 

I taki facet, lub facetka, I cieszy się na myśl o wojnie, 
Natura niespokojna, ; Zaciera brudne łapy, 

Myśli, że szczęście I dostatki I pyta wciąż, czy Konferencja 
Przyniesie trzecia wojna. Już nie zzobiła klapy?... 

Nie da przekonać się nikomu Z ust do ust krąży czarna plotka, 
I nie da dojść do słowa, Nerwowa, niespokojna: 

Gdy zacznie ględzić, jak zbawienne — Wybuchnie wnet, czy nie wybuchnie? 
Jest bomba atomowal Ach, kiedyż trzecia wojna? 


Obywatelu! Nic dobrego 

Po wojnie tej nie rokuj! 

/Gdy słyszysz: — Kiedy trzecia wojna? 
Mów: — Kiedy PIERWSZY POKÓJ?... 


TADEUSZ ŚMIELIŃSKI 


TYDZIEŃ 
PENSJONARKI 


Z miną, nie wróżącą nie dobre- 
go, zapytał profesor uczennicy: 

— Dlaczego nie byłaś przez tały 
tydzień w szkole? 

— To się nie da w dwóch sło- 
wach opowiedzieć, panie profeso- 
rze. 

— Zatem = pokolei: dlaczego 
nie byłaś w poniedziałek? 

— Bo do mojej siostry przyje- 
chał narzeczony... 

— To nie powód. Nie do ciebie 
przyjechał! 

— Tak, ale oni siedzieli sami w 
pokoju i mama kazała mi patrzeć 
przez dziurkę od klucza... 

— Dosyć! Za karę napiszesz 10 
razy; „Kruk krukowi oka nie wy» 
kole", 

— Dobrze, panie profesorze... 
— Dlaczego nie byłaś we wto» 


U 
| 


k > ! | rek? 
= Wilis NARCI 2a — We wtorek?.. A, bo we wto» 
wiki”. ZR w rek mama miała awanturę z po- 
i liss.» mocnicą domową!... 


— To nie prz czyna, żebyś mu- 
siała zostać w domu. 


Rys. Narcyz : 
j T N přofesorze, 
Ld # . .. a a i s 
„Lepszy wróbel w garści, niż gołąb — Jakiego świadka? 
m — No bo mama sk. yczała Jas 
na dachu « gusię, że się zanadto z chłopaka- 


mi zadaje, na co ma Śwładka, nt- 
by mnie i na dobitek, niby Jagu- 
sia, codzień z kim innym!... 

~= Dosyć. Napiszesz za karę 10 
razy: „Ziarnke de ziarnka, a zbie- 
rze się miarka“, 

— Napiszę, panie profesorze! 

— Środa!? — 

Środa? W środę, panie profes 
sorże... w środę u nas był pożar! 

— Co? 

— Pożar! Przyszła w odwiedzł- 
ny kuzvnka mamusi, te tatuś uje 
poszedł do biura i mamusia zaraz 
jak kuzynka odeszła, te na tatusia: 
Co ty się tak do niej palisz?! 

— Przestań! Napiszesz 10 ra: 
zy: „Nie czas żałować róż, gdy 
płoną lasy", - 

— Dobrze, panie profesorze! 

— Czwartek?! 

— Z powodu tyfusu, panie pro: 

fesorze. 
_— Tylus? Odsuń się e kilka 
kroków i gadaj, co z tym tyfu- 
sem? 

— A nic, tylko przyszła mama 
mojej mamy i tatuś zamknął się 
w swoim pokoju i mnie tylko po- 
syłał od czasu do czasu do mamu- 
si, żebym się spytała, kiedy sobie 
nareszcie ten tylus pójdzie do do- 


Muls 


— Przestań. Za kare 10 razy: 
„Walka z epidemiami to obowią* 
zek społeczny“, 

— Dobrze, panie profesorze! 

— Piątek? 

— Piątek? Piątek, panie profe- 
sorze.. to ja musiałam stanąć w 
obronie honoru mojej mamusi... 

— To coś nowego... 

— Nie nowego, panie profeso» 
rze... Tylko pan Alired, co do nas 
często przychodzi jak tatusia nie 
ma w domu, przystał mamusi su- 
kienkę z bilecikiem — to mamu- 
sia tak strasznie się oburzyła... 

— Wyobrażam sobie! 

— „Strasznie się oburzyła: Co 
on sobie myśli, powiada, że ja ta» 
ki łach włożę na siebie? Po 1.000 
zł.. metr? Sknera! On mnie obra» 
ził! Odnieś mu to zaraz i powiedz 
mu, 

== Dosyć! To nie powód! 16 
razy: „Nie suknia podnosi człowie« 
ka, ale człowiek suknię!“ 

— Dobrze, panie profesorze 

— Sobota? 

— E — w sobotę to ja miałam 
spotkanie! 

— Co?! Z kim?! 

— Z synem pana profesora! 

— Skandal! Napiszesz.. napb 
szesz 20 razy... 

— Wiem, co napiszę: „Niedalee 
ko pada jabłko od jabłoni". 


8) NETS" 


Wybacz mu, lordzie, który kładziesz 
Do kasy forsę, drobną kradzież, 

Bo czasem ukraść księżyc zęba, 
Kiedy się nie ma chleba, 

Ukradł więc księżyc blędny John, 

Bo nie miał chl en. 


Stanqł z księżycem przed plekarniq. 
Może za księżyc go nakarmią? 

Lecz plekarz nie chciał da mu chleba 
Za księżyc z nieba, 


Wchodzi do baru. Księżyc kładzie 
Na ponnione winem ladzie. 

Prosi o wódkę, o przekaskę: 

„Płacę księżycem! Podać gąskę!' — 
Powiada bardzo głodny John, 

Lecz rzekł doń szynkarz słowo mocne, 
Czyli inaczej: „Paszoł won!” 

Zdejm 2 lady to naczynie nocne! 

To księżyc, u nie żaden funt, 
Księżyc ło nic, a funt to gruni” 
Kres iej ballady bardzo smutny, 
Zaraz wybrzdqkam go na lutnil 


Do Scotland Tardu skargi płyną, 

łe księżyc nad Tamizą zginął, 

Że noc londyńska — (to nie kplnka) 
Znacznie czarniejsza, niż Murzynka, 

Że piękna lady bladolica 

Nie może wzdychać do księżyca 

Poeci stracą honorarium, > 
Bo kiedy księżyc już nie świeci, 
Odbiera Muza boski dar im 

I już nie piszą nic poeci 


Prócz tego sprzyja znakomicie 
Wywrotowcowi i bandycie 

Księżyca londyńskiego brak — 

I przyznał Scotland Yard: „To lakti". 


Schwyłtali Johna policmani a 

I siedział biedny John w więzieniu. 
Za kradzież Johna mocno zbili 

I księżyc w niebo znów puścili 

I wszystko znów w porządku: świeci! 


B biedny John w więzieniu siedzi, 
„I myśli sobie John w więzieniu: 
„Kradzież księżyca nic nle zmieni, 
Bo trzeba iść po własne szczęście 
Do lordów z zaciśniętą pieścią!”. 


Freudowskie 


Mr. Stocking, były majster 
szewęki, ebeenie właściciel składu 
obuwia atandartowego przy Se 
cond Avenue m należał do rzędu 
„ludzi peśtępowych*. Był ezłon= 
klem pzeęzywistym Towarzystwa 
Teozelicznego, uczęszczał na wy» 
klady e „Hygienie małżeństwa, 
ezytał od deski da deski liberalną 
„New York Tribune“, Słowem: ma 
gwałt uaupęlniał swą zaniedbaną 
nieco (za młodych lat) edukację. 
_ Dwie dorodne córy wydał szczę» 
śliwie zamąż — w domu rósł i rož 
wijał się ku uciesze ambitnego ror 
dzica dziesięcioletni synalek, pie- 
gowaty Bobby. 

Pewnego pięknego poranka mr. 
Stocking,  pałaszując „ham and 
eggs", wyczytał na łamach swego 
ulubionego dziennika sensacyjną 
wiadomość, że w samym ośrodku 
dzielnicy Manhattan otworzył swę 
podwoje instytut pedagogiczny, 
zajmujący się wychowaniem pod- 
rastającej młodzieży zapomocą 
nowych patentowąnych metod i 
środków. 

Mr. Stocking medytował naiw* 
nie: jeśli but, przedmiot bądź co 
bądź martwy, potrzebuje wpraw- 
nej ręki szewckiej, któraby przy» 
kroiła cholewę, nabita kołki, przys 
twierdziła podeszwę, obcas i wet» 
chnęła weń skrzypiącą duszę — 
tym bardziej dziecko, stworzenie 
żywe, nie obejdzie się bez rutyno- 
wanego rzemieślnika, któryby wy: 
kierował je na ludzi. 

Po krótkim namyśle ująwszy 
swą latorośl za oclągającą się 
rączkę, znalazł się nasz mister w 
przedpokju dyrektora reklamowa» 
nego instytutu, Na drzwiach wid- 
niata tabliczka z napisem następu+ 
jącej treści: 

„Poradnia dla ekspertyzy duszy 
dziecięcej. Specjalność: śledzenie 
sił i przemian psychicznych, drze- 
miących u przyproża dziecięcej 
podświadomości...“ ' 

Mr. Stocking zdjął okulary i wy- 
tar? chustką spotniałe czoło. Nie- 
wiele rożumiał z tego hieroglifo- 
wego tekstu. Zdobywszy się jed- 
nak na odwagę, zapukał do drzwi 


gabinetu. 
Przyjął go szpakowaty, gładko 
ogolony jegomość — o krótko- 


wzrocznych wnikliwych oczkach, 

— Czego pan sobie życzy? 

— Przyszedłem do was, panie 
profesorze, bowiem słyszałem, że 
macie warsztat... to jest zakład, 
przerabiający dzieci na warto- 
ściowych ludzi. Więc przyprowa- 
dziłem wam synalka mego, byście 


Rys. Jan Linka 
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Rys. Jan Linka 


Ste. 5 


wychowanie 


ge wzięli na kopyto... ta jest na 
naukę è zrobił aż człowieka. 

= Czy dziecko ma dgiekty? 

== Jak to delekty? i 

— Mam ma myśli wady fizycz: 
nę lub duchowe, 

= Aha, kalectwo? 

„= Może być anomalia, melan: 
cholia, „idóe fixeu - 

— Broń Boże, panie prołesorze, 
dziecko zdrowe. 

— Nie chorowało poważnie? 


— Nigdy... , 

— Robiliście psychoanalizę? 

— Owszem. Parę miesięcy temu 
felczer domowy zrobił mu analizę. 

— Z jakim wynikiem? 

— Niczego nie znalazł, 

— Absolutnie niczego? 

— Nie. 

— To niedobrze. Jeśli niczego 
nie znalazł, znaczy: coś pozostało 
w ukryciu. A podświadomość u 
dziecka w porządku? 

— W najzupełniejszym. Regu- 
larnie raz, czasem dwa razy na 
dobę. Tylko od czasu do czasu da- 
jemy mu środek przeczyszczający. 

— A jego dynamika statyczna? 

— Nie wiem, nie próbowałem. 

— Więc wracajcie do domu i 
wyprobujcie. Ustalcie. 

— W jaki sposób ustalić, panie 
profesorze? - 

— Ustalić można za pomocą 
snów, na podstawie teorii prof. 
Freuda. Albo jeszcze lepiej, bada- 
jąc jego upodobania i zabawy. 

— Zabawy?! 

— Tak jest, posiłkując się tą 
metodą można odkryć ukryte w 
nim podświadome skłonności... Dla 
przykładu: Jeśli dziecko bawi się 
w konia, to znaczy, że wyrośnie 
zeń przywódca demokratyczny, 
leader. Dziecko wywracające koz- 
ły, predystynowane jest-na artystę 
filmowego. Jeśli papla bez związ- 
ku, jestem pewny, że rozwinie się 
na mówcę światowej sławy. Jeśli 
ma zamiłowanie do kłamstwa, bę- 
dzie zeń murowany polityk, dyplo- 
mata, literat, reporter. Jeśli lubi 
uganiać się, będzie wybrańcem 
narodu, to jest posłem do parla- 
mentu... Tępa główka jest niewat- 
pliwie zapowiedzią przyszłego dok- 
tora filozofii... 

— Jeśli będziecie postępować 
ściśle według moich wskazówek. 
bądźcie pewni, że syn wasz w 
przeciągu krótkiego czasu: będzie 
wzorowym uczniem naszego nau- 
kowo-wychowawczego instytutu, 


Z angielskiego tłom. 
HORACY SAFRIN 


Rys. Jan Linka 


— Dlaczego zawsze śpisz — Dlaczego wisi ten napis? — Co to ma znaczyć hrabino? 


w dzień? 
— No, bowrmurze niema drzwi — Ach,głupstwo, baronie: tych 
— Oszczędzam w ten sposób i ludzie by sobie głowy rozbijali ów przydzieliła mi Komisja 
nocną koszulę ieszkanio wa 


— Chodzi więc panu o rękę 


— Nietylko o reke, pole pre- — P 
to 
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: í zesie, nietylko o rękę... 
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HORACY SAFRIN 


s. Mr. Allrighi 


Nasz bohater, że tak rzekę, 

miał nabitą grubo tekę, 

marynarkę jasną w kratki, 
okulary, przedział gładki — 
ń 1 zastygły, Jak u maski, 

wdzięczny uśmiech anglosaski, 

Lubił girisy, lubił whisky, 
, Bo, i „money“ przede wszystkim, 


l Edukację swą poprostu 

czerpał Allright z „Morning-Postu”: 

przeglądając treść numerów 

| wpierw studiował kurs papierów, 

| potem widział jak na dłoni, 

4 że Europa we krwi tonie — 
więc ódkładał „Morning-Post” i... 
uśmiechnięty zjadał „toasty”, 


u Gdy po frontach, krematoriach 
gi uo gaświtała nam wiktoria, 

szczerze rad był Allright blady, 

„gentelmeamlike”, bez przesady. 

Wiały flagi, transparenty... 

On zaś kroczył uśmiechnięty: 
, bo zasłużył się ojczyźnie 
glełdowymi swymi „businnes”, 


Potem Mister nasz spokojny 
zgarniał plon zwycięskiej wojny. 
Choć łowiono w mętnej wodzie, 
choć walczono gdzieś na Wschodzie, 
i choć niepokój światem targał: 
uśmiech trwał na jego wargach. 
Uśmiech mówił: — I am happy! 
Im jest gorzej, tym jest lepiej... — — 


Trwała ta sielanka, póty 
18 nie nastąpił dzień „derouty”: . 
| Zadrżał New York, London City, 
| akcje spadły na łeb zbity. — 
i 


Tego pamiętnego wtorku 

cud wydarzył się w New Yorku: 
| Z wykrzywionych ust Allright'g 
= padło jedno słowo: „Plajta!” 
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Rys. Narcyz 


ii — Proszę o urlop, ob. sierżancie. 
, Umarła mi teściowa. 


14 
MA 
Ja 


— Nie, oblać ię wiadomość,  — 
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— Skradzi 
nie w kqi 


ziono panu kiedy ubra- 
Chcecie jechać na pogrzeb? ‘Nie RY ekri 


Odkrywamy 


OD REDAKCJI, 

Jak wiadomo, współczesna literatura 
satyryczna w Polsce opiera się na nie- 
wielkiej grupce ludzi, którzy stanowią 
zamknięty klan, kapliczkę, towarzy: 
stwo wzajemnej adoracji, sezam, pacz- 
kę, sitwę i t. d. 

Nowych nazwisk nie widać, choć piszą- 
cych w Polsce jest bardzo dużo. Nie 
Jest demokratycznie zbywać owych 
licznych autorów, którzy nie majeq 
wpływów, protekcji, dostępu i znajo- 
mości — bezlitosnym „nie skorzysta- 


AEE a E 


ry 


— Jakto, z biletem nesolei kla- 
sy jedzie pan pierwsz 


? 
Opr, an PENA że 


nowe ialenty 


mę”, „mie nadaje się”, „gzatomania” 
ikp. 

Pismo nasze postanowiło watezyć x 
tym ohydnym zwyczajem (będącym 
smutną pozostałością ozasów senacyj+ 
nych), wprowadzając kącik p. t Od: 
krywamy nowe talenty”. Tym razem 
dajemy wybór celniejszych wierszyków, 
nadsyłanych nam codziennie ł w b. 
obfitej Ilości przez satyryka, który obis- 
ta sobie kolejno pseudonimy: „Homaus- 
culus", „Zero”, „Gqska” względnie me- 
nogram — „M.G“ 


CO JA CIERPIĘ 


Co i z 
Dado pagoi Aegean dzień cały; 


Aktualny wierszyk 


Miast na papier — wpadł do... kosza. 


SZTUKA NIESAMOWITA 
Jeśli wiersz się nagle zjawia, 
Iz Twej głowy ujścia szuka, 


Tylko we śnie, nie na jawie — 
To niesamowita sztuka 


CO TO JEST „TALENTY 


„Niech Redaktor mi odpowie, 
Co to „talent* w cudzysłowie 


„To, co na koszowym 


Pływa, pływa, lecz... nie toniel 


Zaznaczyć należy, że obywatel 
„Homunoułus”, „Zero”, „Gqska”* wzglę- 
dnie „M. C.” prowadzi na prawach 
„starego talentu” dział humoru w ty- 


f rravasoj 


godniku „Dziś i Jutro”, Jak wiadomo, 
tygodnik ten ma bardzo surowe wys 
magania jeśli chodzi o poaiom satyry 
1 dowcipu. 


Ne. 8 


Z mrasy: 


Wyrok w procesie norymhberskim i miejsce wykonania 
wyroku wędzie okryte tajemnicą | 


Rys. Henryk Tomaszewski 


- x myślisz Hess: powie szą nas — czy nie powieszą ? 


IAN CZARNY 


eliks Fałda był krawcem. Czło- 
wiek spokojny, któremu jednak ży- 
cie nie oszczędziła pewnej przy- 
kroścj. Stracił, mianowicie, przy 
jakiejś niezawinionej przez siebie 
okazji uzębienie górnej szczęki, 

Pewnie, że to nieszczęście, ale 
mogło przecież być gorzej. Mógł 
stracić jedną z dwu posiadanych 
nóg i wtedy nie miąłby czym bie- 
gać po dziesięć razy w te i nazad 
ze skięrowaniąmi i papierkami od 
firmy „Fastryga'* do Ubezpieczal- 
ni, jak to czynił, starając się o 
sztuczną szczękę, 


Wprawdzie nie byla ona, jak z 
początku obiecywali, porcelafiowa, 
tylko kauezukowa.. Wprawdzie 
można była o niej powiedzieć, jak 
o kołnierzyku, że jest o numer 
mniejsza i robioną na mlodszego 
rata... 

Wprawdzie opadała z trzaskiem 
ną ocalałe zęby, gdy w chwilach 
zdziwienia otwierał usta i szozęką: 
ła... Niemniej jednak była i Fałda, 
leżąc wieczorem na tapczanie, z 
niemałą przyjemnością obejmował 
jednym okiem swą pałowicę, a dru- 
gim szklankę, napełniona wodą, w 
BA] moczyła się owa szczęśliwa 
szczęka, Ale jakoś z końcem lata 
afera się nieszczęście, Ą było 
o tak: ; 


Odbywał się bankiet ku cza 
zmarłych członków cechu, Szef 
Cajg mówi do Felka: 

— Będziesz razem ze mną f-mę 
„Fasteyga** reprezentował. Wia- 


gay owak — my nic o :ym nie będziemy wieedzieli : 


Sztuczna szczęka 


domo, prywatną iniejatywa... God 
nie w naszych asobach ltd. Sztucz- 
ne uzębienie masz, mordę możliwą 
ką oa ten pornim, co to 
go tak długo nie wykupują... 

Felek  agalił Aa gg S 
mordę, szezękę wypucował na 
glanc, nałożył garnitur (co to go 
tak długo nie wykupują) i udał się 
razem z szefem reprezentować 
godnie. To było 26 lipca Roku 
Pańskiego. Datą pamiętna, bo w 
dniu tym przepadła szczęką, która 
była dumą i osłodą życia Feliksa 
Fałdy, Przepądła, jąk rzucona w 
wodę, choeiąż Fałda nie przypo» 
minał sobie, aby owego fatalnego 
wieczory raneal ją do szklanki a 
wodą, stojącej na naenym staliku, 
jak zwykł ezymić ea wieczór. | nie 
ma w tym nie datwnego, bo przy- 
wieziono go z bankietu dopiero nad 
ranem, pijanego do nieprzytamna- 
ści z podbitym lewym akiem, 

Około pałudnia siedział Falda na 
swym tapezanie, patrzał markotnie 
na osamotniona szklankę i myślał 
intensywnie: 

— Najpierw przemawiali przed- 
stawiciele spółdzielni, jako, że im 
w dzisiejszym ustroju pierwszeń- 
stwo przysługuje. Potem przema- 
wiała iniejątywa prywatna. Wszy: 
stkie oracje, a było ich sporo, na- 
turalnie pod śledzika i wódkę. A 
potem toasty: 

= Niech żyją Zmarli Członka- 
wie Cechu! Niech żyje Pracownik 
JW i jego udział w odbudowie! 

nE 


t 


Faldzie dobrze ag jui kurzyło z 
czuprymy, gdy zabrał jego 


t szef Cajg. Przypomi sobie tok 
w e Falda tart ezoło swą 


wiochątą rok przypominającą 
szczotkę do odkurzania, ale nada- 
remnie. Pamiętał tylko, że usiło- 
wał przemawiać i przeszkadzano 
mu mocno. Potem zastawiony 
stól, delegaci 1 zaproszeni goście 
zaczęli się dwoić, trajć i wirować. 
Twara prezesa Szpułki wyglądała, 
jak portret dadaistyczny, 2 prze- 


iętą osią symetrii. Delegat 
ńłdzielni „Wspólny Ścieg* wy- 
adal jak klisza, ną której zdjęto 
akie same dwa portrety. szef 
Cajg miał dwie postacie. Raz po 
raz, jedną z drugiej wychodziła, 
ale trudno było Fałdzie ustalić, 
która a której. Pamięta jeszcze, że 
óbował w chwili ezułości objąć 
Caia i pocałować, ale tralił na 
niewłaściwą postać I rękomą objął 
kraesło, Zakręciło mu się w glo- 
wie i zwalił się z nóg. Potem jego 
szef Cajg, który ga tak lubił, wa- 
Kł Ly ciężką łapą w kark i krzy- 
ezak: i 


— To ty zamiast repwezenùto- 
wać, schłalłeś się, jak świnia!? 

Pamiętał ze, że przykłada- 
no pat owię da LAMA inina 
przedmioty, jak talerze, marmu- 
rowe przyciski i zimne żelazka do 
prasowania. Jak przez mgłę przy- 
aminat sobie nawet rozlaną twarz 
Łojczyka,  przykładajcego mu 
poreję  malinowych ladów do 
spuchniętega oka, ale krytyczne Q 
momentu w którym zgubił szczękę, 
w żaden sposób nie mógł sobie 
przypomnieć, 

— Może wypadłą = myślał 
Fałda = kiedy mnie wieźli doroż- 
ka do domu? 


"miu jęgo wędró 


Se? 


To wydało mu słę prawdopodob- 
ne, a że był człowiekiem czynu, 
nazajutrz wszystkie słupy Przes- 
myku i okolicznych ulic oklejone 
zostały własnoręcznie przez niego 
wykonanymi ulotkami z apelem do 
uczciwych znalazców, aby nies 
zwłocznie odnieśli zgubę za wyna: 
grodzeniem, 

Ulotki nie dały długo czekać na 


. rezultat, Dobrzy ludzie poczęli zno- 


sić różnego rodzaju szczęki, Były 
między nimi kauczukowe protezy, 
porcelanowe mostki, nowe i uży- 
wane. Uezciwi znalazey demon- 
strowali je przed Fałdą, gryząc 
orzechy i rzucając je © podłogę. 
Fałda przymierzał i nawet próbo- 
wał jeść, ale nic z tego nie wy- 
chodziło. Wszystko nie to, co jege 
własna sztuczna szczęką, To zgryz 
nie ten, to sio, to owo. Wreszcie 


Fałdę brzuch rozbolał z niegryzie-' 


nia, więc wybrał jedną z oferowa* 
nych szczęk. Uzębienie było żółte, 
prawie rude i nie zgadzało się z 
kolórytem własnych zębów. Zęby 
były nie pod Felka, duże końskie, 
a on miał zęby jak perełki. Spot- 
kał go kolega i mówi: 

— Aleś się zmienił, Felek! 

— Ja, zmienił się? — pyta Fe- 
lek — gdzie? 

20004 == Odpowiada zna: 
jamy, — W zębach!... 

Ale byloby dobrze, żeby tylko w 
* bach, Falda chudł z dnia na dzień 

codziennie w godzinach poobied- 
ich bóle go jakieś żołądkowe 
.rapiły, a w końcu torsje nim po- 
częły niezgorzej rzucać, 

— Źle — myśli Felek, == Pewnie 
przęz tę rudą szczękę, Wszystko 
z- niegryzienia.,, 

Choroba nie ustawała, więc Fe- 
lek od szefa Gajga skierowanię 
wall i gact t chodzić go Ubernie- 
czalni. Jakoś w artym tygod- 
i alt starł nak 
liwie przed  lelfiraem 
Ubezpieezalni. r 

Ten odrazu orzekł: 

— Wrzód na tęzustee, albo w 
grubej kiszce, Trzeba prześwietlić! 

Znowu skierowanie, znowu cho- 
dzenie. 

— Ile trzeba mieć zdrowła, že- 
a móe chorować — pomyślął Fe- 
8K, 

Ale w czwartym tygodniu eho: 
dzenia prześwietliły Fałdę urzędo- 
we promienie roentgena Ubezpie« 
czalni, Po wniesieniu przewidzią: 
nych opłat I po załatwieniu nie- 
zbędnych formalności, a trwało to 
zaledwie tydzień, Falda stał w ga- 
binecie roentgenologa, mając 
kliszę pód światło. Przyglądał jej 
się z zaciekawieniem pzez chwilę, 
po czym przysiadł R) iwienia, - 

W tym miejseu pri sity Ga tel: 

Wał los | 


ników, których zajnter 08 


~ internista 


zdrowie Feliksa Fałdy, o spojrze- 
nie pod światło, na zamieszczoną 
niżej kliszę, a znajdą przyczynę 
złego stanu zdrowia naszego boha- 
era. à 


| 


Św, 8 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 


Dzieje dowcię.u 


Na parę lat przed wojną pisywałem 


do pewnego pisma humorystyczego. , 


Wtedy, uważacie, bardzo były modne 
dowcipy o wariatach, Teraz też sq 
modne dowcipy o wariatach, ale teraz 
są to dowcipy raczej polityczne, ze 
złotej serii „Oplekunowie Niemców”... 


Otóż długo łamałem głowę, aż 
wreszcie wyłamałem z niej taki dowcip. 
Rzecz dzieje się w lipcu w domu we- 
riatów. Wariat przybiega do dozorcy 
1 woła! 

— Panie dozorco, niech pan ml da 
szybko łyżwy, bo chcę się poślizgać! 

— Co, w lipcu chce się pan ślizgać? 

— A kiedy wdariai ma się ślizgać, 
jak nie w lipcu? — odpowiada pomy- 
lony zə zgorszeniem. 


Dowcip, jak dowcip. Nawet nie 
najgorszy. Redaktor trochę się krzy- 
wili, że wolał by dowcip aktudiny, ale 
zamieścił. Honorarium otrzymałem. Ja- 
kie? Dokładnie nie pamiętam. Ale zda- 
je się, że w przeliczeniu na dzisiejszą 
walutę, dawało to ówiartkę wódki, 
trzy kanapki i dwa duże piwa. 

W tydzień później przeczytałem w 
Innym piśmie humorystycznym taki do- 
wcip: Tytuł — „Ma słuszność!” Rzecz 
dzieja się w domu wariatów w slerp- 
niu. Przychodzi wariat do dozorcy I 
prosi: 


— Niech pan da mi szybciutko łyże 
wy, bo idę się ślizgaćł 

— w sierpniu? 

— A kiedy ma się wariat ślizgać, 
Jak nie w sierpniu, hę? 


Dowcip wydał mi się znajomy, 
chociaż rzecz działa się nie w lipcu, 
lecz w sierpniu, z poza tym ten drugi 


wariat dodał jeszcze to Ironiczne „hę”.. 


Nazajutrz ukazał się w jednym z 
dzienników w kqciku humoru dosko- 
nały kawał: „Jego racja”. W czerwcu 
przybiega wariat do dozorcy w domu 
dle pomylonych | prosi o łyżwy, bo 
powiada, że chce się ślizgać. 

W czerwcu chce się pan ślizgać? — 
dziwi sią dozorca. 


— A kiedy wariat ma się ślizgać, 
skoro nie w czerwcu? — woła z obu- 
rzeniem pacjent. 


1 ten dowcip wydał ml się nie obcy. 
Wprawdzie rzecz działa się w czerw- 
cu 1 ten wariatłyżwiarz uniósł się 
gniewem... Byłem w rozterce: Mój dow- 
cip, czy nie mój? Potem dwa tygodni- 
ki w dziale humoru umieściły ten dow- 
cip, ule już pięknie zilustrowany. Na 
jednej karykaturze wariat był grubym 
apopiektycznym typem, a dozorca 
chudziutki, a na drugiej odwrotnie — 
warigt był chudy, jak szczupa, a do- 
zorca wielki 1 tęgi. 
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Rys. do humoreski p. t.: 
„Sztuczna Szczęka” (Str. 7) 
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Pisma Koblece też miały „kąciki Ku- 
moru”. W jednym z tygodników dla ko- 
biet przeczytałem: „Bez piątej klepki”, 
Rzecz dzieje się w zakładzie dla obłq- 
kanych kobiet. Jost piękny dzień 
kwietniowy. Jedna z pacjentek przy- 


blega do dozorczyni. — Niech pani 
szybko da mi łyżwy! — powiada. 

Dalej nie czytałem. Przeczuwałem, 
jak dalej potoczy się dialog... 


W jakë czas później przeczytalem 
w jednym z plam literackich: 
„Mnegdoty z życia Bernarda Shaw'a. 
Słynny kpiorz angielski Irlandzkie- 
go pochodzenia, wielki G. B. Shaw, 
zwiedzał raz zakład dla umysłowo 
chorych. Był piękny dzień lipcowy. 
Nagle do Shawa podbiegł jakiś zde- 
nerwowany jegomość I zawołał: 


Rys. Zenon Wasilewski 


— Pani Antoniak, a co pani ma w tym 


pudełku? 


— To — to ja sprzedaję jako herbatę, mój 
starv to kurzy, a ja robię z tego płyn na mole 


Rys. Zenon otoki 


— Ten pani pięcioletni wnuczek to taki 
mądry, jak jaki minister... 


— Jak jaki minister, panie wiezy 


jak jaki minister? 


Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 


„Rózgi* ukazują się co 
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== Panle, prędko, prędko, daj mł 
pan łyżwy, gdyż chcę się ślizgaćł 

— W lipcu chce się pan ślizgać? — 
odparł łagodnie wielki pisarz, gładzqe 
swą wspaniałą brodę. 

— A kiedy ma się wariat ślizgać, 
jeśli nie w lipcu? — odparł ze zdziwie- 
niem zdenerwowany jegomość, którym 
okazał się jeden z pacjentów zakłada. 
G. B. S. często opowiada tę zabawną 
historyjkę swym przyjaciołom." 


Teraz byłem naprawdę wstrząśnięty 


"Czy ja wymyśliłem ten dowcip, czy też 


genialny kpiarz Irlandzkiego pocho- 
dzenia? A może rzeczywiście ta rzeko» 
mo pomyślona historia wydarzyła sią 
gdzieś w Anglii?... 

Mój dowcip wędrował po szpaltach 
całej prasy polskiej, a nawet ukazał 
się w jednym z pism wiedeńskich, Wa- 
riat prosił o łyżwy w różnych mlesiq- 
cach, w granicach od kwietnia do 
września włącznie, Ale najczęściej jed- 
nak w lipcu napadała go chętka do 
uprawiania sportu tłyżwiarskiego... 

Upłynął rok. O moim wariacie było 
Już cicho. Pewnego dnia poszedłem do 
redakcji pisma humorystycznego, w któ 
rym przed rokiem zamieściłem ów do. 
wcip. Było bardzo wcześnie, Redaktor 
akurat przyszedł, położył teczkę na 
biurku I zerwał kartkę z kalendarza 
Odwrócił ją, chwilę czytał I nagle wys 
buchnął śmiechem. 

— Kapitalne, znakomite! — wołał. 

Po czym podał mi kartkę ze słowa» 
mi: 

— Proszę, niech pan przeczytał — 
Zwykły kalendarz ścienny ma takie 
świetne dowcipy, a pam nie potrafi zdo- 
być się na wymyślenie jakiegoś nd. 
prawdę dobrego kawału! Wstyd! 

Wziąłem kartkę | zacząłem czytać! 

— Co będzie jutro na obiad? Zupa 
kalatiorowa, pieczeń wołowa na dzi. 
ko z ziemniakami 1 buraczkami, kom- 
pot z jabłek. Uśmiechnj się! Rxocz 
dzieje się w sierpniu w domu wariatów. 
Jeden facet bez piqtej klepki przycho« 
dzi do dozorcy I powiada: 

— Niech pan szybko da mi łyżwy, 
chcę się trochę poślizgać!... 

Dalej już nie mogłem przeczytać: 
oczy nabiegły mi krwią. 

— Hal — ryknqłem — Przecież to 
jest mój wariati 

— Co takiego? —spytał ze zdumte« 
niem redaktor, 

— Mój rodzony wariat] Tylko dige 
czego ten idiota poszedł po łyżwy w 
sierpniu? Ja mu kazałem Iść w lipcutl 

Redaktor zaniepokoił się. 

— Czy pan ma gorączkę? — 
łagodnie. 

Oddajcie mi mojego lipcowego wa- 
riatal! — krzyczałem. 

Potem zemdlałem, Gdy przyszedłem 
do siebie, okazało się, że nie jestem 
u siebie. Troskliwy redaktor kazał mnie 
przewieźć do domu dla pomylonych. 

Bgłem już całkiem spokojny. Ale 
gdy zorientowałem się w sytuacji, za- 
wołałem zaraz dozorcę, 


— Niech mi pan da szybko łyżwy — 
powiedziałem — chcę się trochę pośliz- 
gać... 

Dozorca obojętnie skinął głową. PS 
chwili przyniósł mi łyżwy I buty do 
łyżew.. Najpierw byłem okropnie roz- 
czaroewany, Ale potem zorientowałem 
się, że to niestety nie był lipec — lecz 


spytał 


'styczeń... 


Jeszcze tego samego dnia znalaz- 
lem się na wolności. Ale od tego cza- 
su nie daję się okradać ze swoich do- 
wcipów. Sam każdy wymyślony przez 
siebie dowcip zamieszczam od razu w 
dwudziestu pismach. Tak jest o wiels 
nczciwieji CYK 
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